
ULGOWE BILETY „KURJERA 
FILMOWEGO" DO KIN.

Pragnąc umożliwić szerokim 
rzeszom publiczności obejrzenie 
znakomitego filmu polskiego 
„Mocny człowiek", który pod 
wielu względami stanowi prze
łom w naszej kinematografji, re 
dakcja „Kurjera Filmowego" u- 
zyskała od wytwórni „Gloria" 
ulgowe bilety do kin, wyświetla
jących ten obraz (Apollo i Casi- 
no) — dla swoich czytelników.

I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  D L A  W S Z Y S T K I C H

Warszawa, Sobota, dnia 12 października 1929 r.

Zdanie to winno krzyczeć ze 
szpalt prasy, z anten radjowych, 
z afiszów na m urach i z reklam  
świetlnych. Zapam iętać je po- 
iwinni i pow tarzać codzień ludzie 
wszystkich stanów i zawodów. 
Świadomość wagi narodowej 
twórczości filmowej przesią
knąć musi we wszystkie mózgi.

Dziś, gdy z dziesiątków tysię
cy ekranów  przem aw ia do mil
ionowej rzeszy,if5jddz |w  : w ielki 
zew X-tej Mittpy- %- %iema już, 
chyba nikogo, Mjorąy w a ^ i ł  f  
potęgę i rozm ach tej :cow e] sztti- 
ki. Kino — to espelanro wzro
kowe, to język, którym  porozu
miewa się Chińczyk z Angli
kiem, Zuluz z Eskimosem. Ki
no — to zwierciadło, w którem  
odbija się genjusz i zapał tw ór
czy każdego narodu, każdego 
plemienia.

ma apara tu  ltę|:hnicjpnego, nie
ma ludzi, nieąilipieiittędzy.

K ażdy*  nas jestnbylko „czło
wiekiem Jw fum u", ale w masie 
|tanow im y potęgę. Pomagajmy 
raczej, niż krytykujmy! Pam ię
tajmy, że film sta ł się naszym 
pokarm em  codziennym, że p ła 
cąc grosze, otrzymujemy wza- 
mian wiele w rażeń i wiele roz
ryw ek i wzruszeń.

Trzeba o filmach polskich du
żo pisać i dużo mówić. Nie wol
no zrażać się tem, co było do
tychczas — przecież z roku na

centów, nietylko sława reżyse
ra i aktorów. Film — to zwier
ciadło naszego własnego życia, 
to my sami.

Nie bądźmy samobójcami!
I tu  zaapelować należy do roz

sądku i poczucia obywatelskie
go naszej prasy, k tó ra  przyzwy
czaiła się patrzeć na film tylko 
jako na dostawcę dobrze płat
nych ogłoszeń. Trzeba mieć oczy 
otw arte i nieco oleju w głowie. 
Piszmy o filmach polskich nie 
tylko tyle, za ile administracja 
pisma otrzyma zapłatę. Niech 
szpalty naszych pism zapełnią 
się artykułam i i notatkam i o 
polskiej produkcji, fotografjami 
polskich aktorów.

„Kurjer filmowy" postawił so
bie za cel budzenie zaintereso
wania na tem  polu.

K T Ó R A  Z  N AS NAJPIĘKNIEJSZA?

DITA PARŁO, 
odtwarza główną rolę w filmie „Melodja życia1 

real. E. Pommera.
Fot, Warszawska S. A,

BETTY AMMAN.
bohaterka sensacyjnego filmu „Asfalt” wyświe. 

tlanego obecnie na ekranach stolicy.
Fot. Warszawska S, A.

JADWIGA SMOSARSKA.
bohaterka kilkunastu filmów „Sfinksa' ulubienica szerokich rzesz publicz'

„Pokaż mi swój film, a po
wiem ci, kim jesteś" — mógłby 
rzec obywatel M arsa lub Jow i
sza, spadłszy na Ziemię. Film 
mały, karłow aty, bez ambicji ar-

eksperym entów. Dziś, po kilku
nastu latach wegetacji widzimy 
już pierwsze oznaki ocknięcia 
się sił żywotnych filmu polskie
go-

za mała. W ciąż jeszcze stroni 
się od filmów produkcji k rajo
wej, stawiając jej wygórowane 
żądania, których spełnić w tej 
mierze nie jest w stanie, bo nie-

rok jest lepiej. Zabilibyśmy na
szą młodą wytwórczość, gdyby
śmy omijali kina wyświetlające 
krajowe obrazy.

Film to nietylko zysk produ-

„Kurjer filmowy" chce infor
mować o tem, co najbliższe ser
cu czytelnika.

Wszystko dla rozwoju filmu 
polskiego!
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C I E M M Y
na jasnem słońcu dz;ałalności Centralnego Biura Filmowego

OKÓLNIK Nr. 113. 
PRZEŁOM W KINEM A
TOGRAF JI POLSKIEJ.

Rok 1929 zapisany będzie zło- 
temi zgłoskami w dziejach , ol- 
skiej twóiczości filmowej. S ta
nowczy krok Centr. Biura Fil
mowego, którego szef, p. pułk, 
Łuskmo, bystrem okiem ocenił 
moment pomyślny dla dźwignię
cia naszego przemysłu kinem a
tograficznego na poziom euro
pejski — powitany został z apla 
uzem przez wszystkich entuzja
stów pracy twórczej.

Okólnik Nr. 113, to radosny 
piorun z jasnego nieba. Piorun 
ten zelektryzował produkcję poi 
ską, uniezależnieni od kapry 
sów i szykan magistratów wy
twórcy filmów krajowych z no
wą er.ergja zabrali się do dzie
ła.

Krajowy film za filmem, co
jeden to lepszy. Nigdy jeszcze 
nie było takiego ruchu w nte- 
resie. Lwią część zasługi tego 
stanu rzeczy przypisać należy 
wyżej wspomnianemu okólniko
wi Nr. 113.

NIE EROTYZM LECZ 
MORALNOŚĆ.

Centralne Biuro Filmowe o- 
statnio działalnością swoją po
stawiło się tak  wysoko w opinji 
publicznej, że każde jego niezu
pełnie umotywowane posunię
cie taktyczne, staje się jakby 
ciemną plama

na jasnem słońcu.
Opinja publiczna o c z ek u j bo

wiem dziś odeń m et/lko  żarli
wego popierania twórczości ro
dzimej, ale i czuwania nad

atmosferą etyczną —
naszych filmów. Nie dzie tu o 
przesadny katonizm, wprost 
przeciwnie nawet, jesteśmy zda
nia, że strach pized nożycami 
zbyt cnotliwego cenzora hamu
je swobodną pracę reżysera i 
scenarzysty. Nie idzie o ero

tyzm, którego i tak w obhwie 
przed cenzurą wystrzegają się 
producenci — lecz raczej o tak 
częsta

amoralnosć
filmów polskich

Typowym przykładem beztró 
ski moralnej naszych realizato
rów był np. potworny film „Z 
ramion w ramiona", gdzie brak 
zupełnie rozróżnienia pormędzy

złem i dobrem. Nie nWzna bu-, 
dzić ęympalji dla zła i małych 
grzeszków w sercach publiczno
ści.
FILM „9,25“, DOZWOLONY 

DLA MŁODZIEŻY.

0  ile jednak takie
amoralne momenty,

są do wybaczenia w filmach o- 
glądanych jedynie przez ludz.

dorosłych -1— o tyle śzkodbwem 
jes1- pokazywanie ich młodzieży.

Dlatego stwierdzić należy tfni- 
mo caie syrnpatji dla filmu 
„9.25") — że było niedopatrze- 
rjiem ze stropy Urzędu Filmo
wego zakwalifikowanie
„9.25“ jako filmu dozwolonego 

dla młodzieży.
Niema wprawdzie w tym fik 

nne scen erotycznych, sama ,ed-

0  I b s k lc h  ( t iy W n ic c I i  iar? m a ł p o  w e * .
Nowy sezon filmowy stoi cał

kowicie pod znakiem produk
cji polskiej.

Jeszcze nie rozpouząl się 
właściwy sezon, a już zaprezen 
to w ano nam dwa filmy polskie: 
,,9.25" i „Mocnego człowieka". 
W ciągu października zobaczy
my jeszcze: „Pod bandetą mi
ło śc i"  oraz „Grzeszną miłość"

Po tem pójdą w ; kolejność, 
piemje.ry filmów:

„Z dnia na dzień", produkcji 
Enha-filmu z udziałem Adama 
Brodzisza, I. Gawęckiej, M. 
Gorczyńskiej, L, Żurowskiego 
W. Gawlikowskiego.

„Kobieta, która gizechu pra
gnie", realizacji W iktora P o 
gańskiego. W roli tytułowe, 
wystąpi Nora Ney. Za tło filmu 
posłużyły malownicze i ' mało 
znane zakątki Beskidów

„Szlakiem hańby", osnuty na 
tle powieści A. Marczyńskiego. 
Scenarjusz opracował A Stern. 
Role główne objęli: Marja Ma
licka, Bogusław Samborski, 
Lech Owron, Zofja Batycka i w 
■ iiin

W montażu znajduje się „Hal 
ka“, realizacji M Meglickiego, 
(scen. J. Braun)

W obrazie tym grają: Harry 
Cort, Zofja L.ndurfówna i Zo- 
rika Szymańska.

Młody reżyser Karol F ord 
zadebiutuje swoim obrazem 
„Mascotte" . z udziałem Irmy 
Green, Atana,"' Karewicza i 
„polskiej G rety GaHbo".

Juljusz Gardan po zasłużo
nym sukcesie „Polirmaistra Ta 
giejewa ‘ przystąpił do filmo
wania „Urody Życia' St. Że- 
romskipgo. fScen. A. Stern).

Obsaaa imponująca: Adam
Brodzisz, Nora Ney, Stefau J a 
racz, W iesław Gawlikowski. W 
roli generała Poienowa wystąp' 
Bogusław Samborski.

Przy aparacie: int. Seweryn 
Stemwurzel.

W stadjum realizacji zna/du- 
ie s;ę „Moralność pani Dui-
skisj1' pg Zapolskiej, dm ten 
reżyseruje Dr N’wolin, sprowa
dzony z Wiednia, zaś główną 
rolę gra jego żona, doskonała 
artystka ope-etkowa Dela Li
pińska. Partnerem  'ej bęazie 
Tadeusz Wesołowski. Zdjęć do 
konywa Giovanni V:tro tti ope
rator „Mocnego człowieka" 
,,Quo Vadis" i w ino. głośnych 
filmów. ?

Ale na tem nie koniec.
W ytwórnia „Gloria sygnali

zuje przystąpienie do prący rea 
lizacyjnej nad swoim nowym 
filmem, którego tytuł i tema* 
nie zostały leszcze ustalone.

Reżyśer Michał Wabzyński 
wyjedzię prawdopodobnie do 
Nicei, ąby „nakręcić" nowy 
film. Nie bęuzie to jednak — jak 
donoszą „Wielka gra", lecz zu
pełnie nowy, oryginalny scena
rjusz. Na czele obsady stanie 
znany artysta amerykański Vic- 
ror Varconyi.

i
Słychać również, że powsta

ła nowe wytwórnia „Czech 
tilm", k tu ta  wydała już kilka 
tysięcy dolarów. O samej p ra
cy te wytwó-m — nic nie wia
domo.

Stefan Jaracz opowiada, że 
grał v obrazie, którego reżyser 
i ty tuł nie są mu znam

Nakouiec wspomnieć należy 
o filmie polskim, który zbyt 
długo czeka na światło aparatu 
projekcyjnego.

Je st to „Pierwsza miłość Ko
ściuszki".

Szeroki ogól interesuje się 
żywo transpozycją filmową le
gendy o Janosiku, zapowiada
ną z jedne, strony przez reży
sera Lejtesa, a z drugiej przez 
S Romina i M. Rytarda. •

Ja k  widać rok bieżący pełen 
będzie niespodzianek i nowvch 
objawień, \

xi.

nakże treść zawiera w śóbje te 
amoralne momenty, o których 
napisano powyżej.

Panienka z małe: stacyjki zna 
laziszy się z obcym gentlem a
nem sam na sam w przedziale, 
gdyż nie zdążyła na czas w y
siąść z pociągu — zupełne  spo
kojnie pije z nim wino. Po przy
byciu do W arszawy, zamiast 
objawić zdenerwowanie i depe
szować do rodziców, jaki i ej się 
tratił przypadek, idzie w nocy z 
tym samvm panem (hrabia, k tó 
ry ukradł drogocenny naszyjnik, 
w Tybecie), do hotelu. Co w ię
cej w tymże pokoju hotelowym, 
siedzi, cna na kolanach tego 
człuwićka i oije szampana.

Dla treści filmu było to po 
trzebne, ale czy taić postęprje 
uczćiwa dziewczyna? I to poka
zuje się młodzieży ? Byłoby to 
łatwiejsze do zrozumienia, gdy
by iednocześnie otaczano wyiąt 
kową opieką obrazy o wyso
kiej wartości etycznej i propa
gandowej, tymczasem , t ak n’e 
, eSt

NIE KUPOWAĆ 
ELEMENTARZY!

Gdy realizatorzy filmu „Hura*" 
gan“, osunutego na tle powsta
nia z 1863 r., udali się do kura** 
torjum warszawskiego z prośbą
0 zalecenie go w szkołach, o trry  
mali odpowiedź, że kuratorjum 
nie uważa, by zadaniem jego by
ło staranie o zarobek pryw at
nych przedsiębiorstw

Słuszna oopowjedi na ten 
argument brzmiała, że w takim  
razie n fl trzeba zalerąć ‘mło
dzieży kupowania elem entarza
1 książek szkolnych, bo

? kstęga-z na tem zarabia.
Należałoby przecież oczeki

wać od miarodajnych czynni
ków, by w obliczi drażliwych 
ro73tr*vgnięc były ,iż nazbyt 
oględne — lepiej bowi =m być 
zbyi surowym niż przez łagod
ność, względem jednego, wywo^ 
łać rozgoryczenie u dmgich ‘

T R M E D JH  STJ19STK .
W acek Glinka był pomocni

kiem fryzjerskim.
Wstawał codziennie o bla

dym świcie i szedł ulicami War 
azawy, patrząc ciekawie, jak bu
dzi się ruch i ludzkie mrowie 
wylęgać poczyna na światło 
Jzienne, wraz z końmi, antami 
i tramwajami,

W chwilę potem witał już u- 
przejmem. służbistem m ruknię
ciem pierwszego zaspanego go
ścia. Mydlił go uroczyście. Non
szalanckim gestem ostrzył bły
szczącą brzytwę o pasek. Ru
chy jego były wdzięczne, zao
krąglone, pełne tanecznej gra
cji. W acek Glinka nie pominął 
żadnego efektu, żadnej prawdzi
wie artystycznej pozy.

O, bo w głębi duszy Glinka 
czuł się artystą. Tkwił w nim 
talent. Odk-ył to niedawno i 
to poczucie nie dawało mu spać 
po nocach Dziwił się, że do
tąd żaden reżyser filmowy nie 
poznał sie na nim, nie zauw a
żył go w tłumie.

Tak, tylko film!
O teatrze nie marzył na

wet. — „Bo ja przecież nie 
mam głosu" — wyperswado
wał sobie raz słowami sta
rej piosenki, śpiewanej niegdyś 
przez Za'ę Pogorzelską.

Gdy nachylał się nad namy
dloną brodą, migotała w lu

strze lśniącej brzytwy odbita 
twarz jego wykrzywiona pię
knie i tragicznie. Zdawała się 
wołać:

W acek, trzymaj się! Będziesz 
sławny! : *

„Nie przyszła góra do Maho
meta, pójdzie Mahomet do gó
ry" — zdecydował razu pewne
go i zapisał się do szkoły fiimo 
wej. Tam przez kilka m.esię- 
cy robili z niego wariata, tak 
długo, aż donięli celu. Glinka 
przestał być sobą z dawnych, 
dobrych czasów. Zaniedbał sie 
w pracy, spóźniał się, lub nie 
przychodził wcale, golił źle, za
cinał, strzygł w brzydkie schod
ki Goląc przeżywał w myś
lach rożne patetyczne sceny 
„nagrywane ' w szkole filmowe1].

Po nocach śniły mu sie kolo
rowe szminki i blade, zblazowa
ne dziewczynki. Śniła mu się 
zwłaszcza jedna, w k tó re f zako
chał się na zabój i k tóra od pe
wnego czasu przechyliła się na 
jego stronę, porzucając innego 
wielbiciela „charakterystyczne 
go" z wybitemi z przodu ze- 
bann — gdyż W acek zdołał ją 
przekonać, że tylko on ma przy 
szłość przed sobą.

— Gdybyś mnie j>orzuciła,

i j
zrobiłbym sobie konmc — sze* 
ptal oszalały z miłości i szu
kał nieśmialeiTii ustami jej nieco 
wyzywających jaskrawo ukar
minowanych warg.

* *• i #

Los sprzyjał. ;
Asystent pewnego reżyserą 

pojawił się w szkole i wybrał 
kilku adeptów, jako statystów 
do „nakręcanego ' w tym czasie 
obrazu. Między mmi ’ znalazł 
się i Glinka, radosny i pewny 
siebie, napompowany różnemi 
mądrościami ekranu, pływający, 
wymachujący szpadą, boksujący, 
jeżdżący konno i przy kierowni-

° y- ' !
— Teraz zabłysnę — rzekł 

do Loli, spoglądając nienawi
stnie na rywala.

Zaczęły się dla W acka dni 
chwały i klęski. Chwały, bo „na
grał" nareszcie do *ilmu, — klę
ski, bo iednocześnie wylali go z 
zakładu fryzjerskiego Ale nie 
dbał o ten drobny fakt, teraz, 
gdy droga do sławy i majątku 
stanęła przed nim otworem.

Codzień budził się z poczu
ciem ważności nowego życia i 
kladl się spać z palącem łzarni 
wzruszenia wspomnieniem, tej 
wielkiej chwili, 1 tam w ateliftf, 
przy Wolskiej ulicy .

Syczały jupitery, oślepiając go 
swem ostrem światłem, krzyczał

reżyser, operątor stał jak p r z e 
z n a c z e n i e  ( pjrzy aparacie i 
kręcił, W acek pamięta, że ws?y- 
stka krew zbiegła mu wtedy do 
serca. Oto stal przed o b j ek- 
t y w e m!

Scenka była krótka, ale nie
zmienne ważna. Czuł, że spo 
ożywa na nim wielka odpowje- 
dzialrjpsć. Oh, gdyby popsuł film, 
powiesiłby się bez wahania

Ale nie.
Zagrał znakomicie, serce mu 

to mówi
* **

1 »k długo trzeba było czekać 
na tę(jweifljerę tyle denerw u
jących i tygodni i Ale wreszcie 
przyszła j na mą kolej.

Jest to niezmiernie uroczysta 
premjera, „święto polskiego fil
mu' W s z y s tk ie  „gwJazdy“, wszy 
scy re ż y s e rz y  w komplecie Sie
dzi też i W acek Glinka, gwiazda, 
k tó r a  wschodzi. Obok niego 
wzruszona i podniecona kręci 
się na fotelu śl.ićzjpjf Lola. — „Co 
ona o o \,e  ? — myśli W acek — 
czy będę się ei podobał, czy 
nie przestanie rnqie kochać?'

Razem z W ackiem i Lola 
wpatrują się ciekawie w ek rar 
wszyscy koledzy ze szkoły Fi
rnowej, wszyscy znajomkowie, 
a law et kilku pomocników fry
zjerskich, którvm udało się 
„wtranżouć".

Mjja godzina Fum idzie, Iuj 
d?ue gapią się lub klaszczą 
W acek ociera pot z 5 czoła 
Gdzie on właściwie ma bvć, w 
które, scenie, na początku, czy 
na kopcu O, tu pokazał w y
bite zeby kolega - rywal, P rze
sunął się przez ekran, a Lola 
klasnęła w dłonie,

Minęło jeszcze pół godziny. 
Punki kulminacyjny Koniec 
Ludzie biją brawo, s wstają z 
miejsc. :
A W acek siedzi blady jak trup, 
Błędpe oczy błyszczą niesamo
wicie. N ie  b y ł o  go, nie by
ło jego sceny
, Spojrzał na * Lole, j Skurczył 
się pod je pogardhwym wzro
kiem, Opą już czepia się r a 
mienia rywala, szczerząc do 
pjego ząbki w uśmiechu, W szę
dzie te drwiące, zimne niena
wistne oczy. ‘

Wszystko skończone!
— „Wycięb mnie!" — jęKnąl 

boleśnie, aż ludnie oglądnęli sie 
na mego. - Począł się rozpaczh 
wie przeoychać ku wyjściu, by
le uciec z tego stras snego miej
sca.

W głowie miał -przeraźliwą 
pustkę.

W ydostał się na uheę ' biegi 
z rękami w kieszeniach,’ biegi 
iak obłąkany, szybko, potrącając 
p-zeohodruów — uliczkami w 
doł — wprosi ku Wiśle...
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Ilu s trac jo  m u zy czn a .
Dobra ilustracja muayczna

podnosi w artość obrazu — to 
rzecz znana. Dźwięk, na który 
publiczność wpatrzona w ekian 
wcale nie zwraca uwagi, dopo
maga wrażeniom wzrokow ym 
zwiększa nastrój, podmaca.
Wszyscy, uu oglądał, film prze
puszczany bez muzyki, znają to 
uczucie braku i matrwoty, ja
kiego się wtedy doświadcza. 
Jak  wiadomo, duże obrazy za
graniczne nadsyłają zazwyczaj 
ułożony ]jż  program ilustracji, 
ułatwiający kapelmistrzowi p ra 
cę.

Ilustracja iest rzeczą coraz 
trudniejszą teraz, gdy tempo 
zmiany poszczególnych obra
zów stało się tak  szybkie, a 

montaż przerzuca widza z miej
sca ua miejsce, lub z nastroju w 
nastrój w ciągu sekundv.

Sytuacja pogarsza się Jeszcze 
z chwilą pojawienia si? na rynku 
naszym tilmów dźwiękowych, 
w których iaealna synchroniza
cja dźwięku z obrazem przyzwy
czai publiczność do coraz więk
szych wymagań na tern polu. 
Praca ilustratora muzycznego w 
filmie niemym będzie teraz bar
dzo żmudna,

Zdarzają się wypadki, gdy mu
zyka jest tak źle ułożona, że 
wyrządza szkodę obrazowi. Ma 
to miejsce zwłaszcza na pro
wincji. Z lekkomyślną bez
troską dobierają tam sobie pocz
c ie  ■ muzykanci „kawałki" od
powiednie do różnych sytuacji. 
W ynikają stąd niekiedy humo
rystyczne efekty. Tak np. w je- 
dnem z Lin w Małopolsce (au
tentyczne!) podczas wyświetla
nia filmu na tle zdobycia Baby- 
lonu, w sceni® uczty u Nabucho- 
donozora zagrano sobie: „Ta 
mała pita dziś i jest wstawiona", 
a skarcony skrzypek bronił się, 
że przecież na ekranie jest zaba
wa i piją tylno, więc można tyl
ko grać „szlagier".

Parow ie kapelmistrze, bądź
cie uważni! Rola wasza jest bar
dzo odpowiedzialna!

Film Mcziw.
Rozwój sztuk* filmowej kro

czy w siedmiomilowych butach. 
Po filmie dźwiękowym przyszła 
kolej na film kolorowy f pla
styczny. Nie tylko Amerykanie 
'.' sperymentują w tej dziedzinie. 
Gustaw Hahs-Mellini, Niemiec 
z Kolon ji, opatentował ciekawy 
wy i&lazek. Konstrukcja jego 
polega na budowie rodzaju 
wklęsłego parasola, złożonego z 
1.794 kwadratów, na tle którego 
postacie ludzkie rysują się pla
stycznie.

W ien sposób, przez odpo
wiednie konstrukcję ekranu, o- 
siąga się efekt stereoskopiczny. 
Wynalazek ten, nazwany „ekra
nem MellinPego”, budzi zrozu
miałe zainteresowanie i zastoso
wanie jego praktyczne będzie 
sensacją nielada.

M  lo nnz&irt?
Na trzy dni przed premjerą za
mieszcza dziennik recenzję z fil
mu. kiói ego recenzent nie mógł 

jeszcze zobaczyć!
W łódzkim „Głosie Polskim ’ 

z dn. 8 b. m. ukazała sie napasl- 
hwa recenzja z obrazu „Mocny 
człowiek". Fakt ten musi się 
wydać dzianym , gdyż wiadomo, 
że kopja f ilmu nie została jesz
cze do Łodzi wysłana, bo 
premiera odbędzie sie praw do
podobnie 12 b. m. W ynikałoby 
z tego, iż ów recenzent pisał 
sprawozdanie, r:ie widząc filmu. 
Co .na to redaktor naczelny 
„Głosu Polskiego"?

Kino Rab ar et
Ankieta dla Czytelnik^

Już ; do mas dotarła moda, 
" .Tprcwaidzoinia odcawna przez 
Amerykę, urozmaicania progra
mu kinowego pruduikceaimi ka- 
bojretowemi , piosenka i tańcem 
Ma to służyć alko magnes d>o 
przyciągania publiczności, k tó
ra w cenóe bJe tu  otrzymuje coś 
w rodzaju bezpłatnej premii, w 
postaci kilku kawałków z „mu
sie - h a llu ’. Czasem jest to ja
kiś oklepany numer piosenkar
ski, czasem monolog, lua .liper- 
super-szlagier wężowo-gibkicj, 
boso-piętei tancerki, to znów 
żałosne hopkl nieudanych „ gir- 
lasów".

Zaizw ycza te pr oo.uk r  jc rie  
trzymają się kupy i odbiegają 
zupełire nastroi en od wyświe- 
Lanego obi azu j C syjd to przy
kre wrażenie tandety.

-ByC może, że zaaranżowaną 
inaczej, przedstawiałby się ten 
cały kino-kabaret korzystniej.

Na przeszkodzie , stoi brak 
smaKU artystycznego u właści
cieli , przypadkowość programu. 

Potępiać bezapelacyjnie tę 
nowość wprowadzoną przez nie 
które nasze kiimoieatry, byłoby 
niespray iedliwem. Z drugiej 
strony jednak należałoby sie 
przekonać, czy publiczność i-

stotme leci na te  wątp Jar we 
i przyjemności. Bardzo możJ „ e, 
że nie jest im wcale przychylna, 
albo też chciałaby, aby one wy
glądały nieco imczD

Dlatego rozpisujemy ankietę 
pod tytułem: „Kino, czy kaba
re t?"  i orosimy czytelników 
o szczere wypOfWiedzęshię swe
go zdania, co im sie podoba y.'ie 
cej: „czyste" kino, czy też ki- 
no-kabaret.

Ciekawsze odipowmedzi dru
kować bedziiemy w „Kurjerze 
Filmowym".

Ovtj)!ad z Mrzelem SirufiiGm.
: — Wywiad? — mówi sen. 

Andrzej Strug z namysłem — 
Ludno doprawdy wypowiedzieć 
w kilku słowach wszystkie te 
uwagi i refleksje, jakie nasuwa 
obecny stan naszej pracy tw ór
czej w dziedzinie filmu. , Trud
no zarazem dodać coś jeszcze 
do tego, co niejednokrotnie już 
na ten tem at aa łamach prasy 
poruszano.

— A zatem nazwijmy to nie 
wy wiadem, lecz rozmową. Skło
niła mnie do nie chęć dowie
dzenia się, co pan senator są
dzi o tegorocznej gorączce pro
dukcyjnej, k tóra nigdy przecież 
nie była tak silna, jak w łym 
sezonie,

— Uważam ją za oh'aw bar
dzo pomyślny. Świadczy ona,
0 rozmachu naszego młodego 
przemysłu i o uporze z jakim 
przezwycięża on trudne w arun
ki produkcji. Z drugiej strony 
jednak z przykrością widzę, że 
jako całość < przedstaw i ona 
ruch bezładny, bezplanowy 
Czas już najwyższy na przej
ście od praktyki do teorji, od 
dyletanfyzmu do fachowości. 
Trzeba tej młodej, ruchliwej 
ekspanzji dj ,ć trwalsze, solid
niejsze fundamenty. Dyletan- 
ty a n  i dorywczość oto główne 
bolączki.

— Ja k  je usunąć7
— Je s t ua to kilka sposo

bów: 1) dać większy przystęp- 
do produkcji ludzium sztuki, 
którzy dziś stoją na dalszym 
planie wpbec bus sinesmanów i 
nieuków, majacych tylko doraź
ny zysk materjalny na wzglę
dne, 2) uczyć się pilnie tego, 
co umieją już gdzieindzu f i p ra 
cować nad sobą (dotyczy to 
przedewszystkiem reżyserów i 
operatorów), 3) dążyć do zrze
szania się i współpracy, za
miast rozbijać się na niezliczo
ną ilość nienawidzących sir 
wzajemnie i podkopujących 
firm, konkurencyj. klik, grup
1 t. p.

— A więc zdaniem pana ta 
atmosfera giełay zabija rzetel
ną pracę?

— Bezwątn.ema, Tc polowa
nie na pieniądz sprawiło, że 
właściwe zagadnienie fiłmu ja
ko sztuki dla wielu producen
tów przestało już istnieć. To 
się mści; jestem pewien, ze 
gdyby myślano mniej o handlu, 
a więcej o sztuce, dawno iuż 
robilibyśmy oo-razy na pozio
mie europejskim, — a w *lad za 
tem i dochodv wzrosłyby w 
dwójnasób.

— Czy ma pan na myśli biu
ra, które angażu.ą kap’tał, czy 
realizatorów ?

— I jedne i drugich. Także 
i reżyserzy przejawiają za ma
ło ambńji, mb nadają jej fał

szywy kierunek. Usprawiedli
wia ich ■'tdnak prymiływnośc 
środków, lakierni rozporządza
ją. Technicznie stmmy tak sła
bo, że mimo wielkich wysiłków, 
jakie dziś dają się zauważyć, 
nie mogę i tego roku spodzie
wać się rewelacyj. Nawet gen
iusz nie dałby sobie ra d y  bez 
odpowiedniego atelier, bez do
statecznych funduszów i bez 
aktorów
i —■ Gstatuio przybyło kilka 

sił na tem  polu.

Zooaczymy ich wnet na 
ekranach Dotąd nie widzę ni 
kogo, ktoby udźwignął brzemię 
roli w wielkim stylu Zwłasz
cza brak nam zdolnych aktorek. 
Z mężczyznami jest o wiele le
piej-

— Wst. tum mai pan o zrzesza 
nilu się. Jak pan ro rozumie?

— Wydaje mi tne. że kapita
ły, jakiemi rozporządza nasza 
produkcja są zbyt szczupte, -jv 
stworzyć „towar* zdolny do ek 
spaiizg na rynk: św atowe. Czy 
nie rozsądniej byłoby łączyć 
istnueijące, a rozdrobłi iome fii ny 
i biura w duże koncerny, produ
kować wspólnie. To samo m vś'"
0 atelier. Gdyb y ci, co imwescuin 
pieniądze w pięć małych, stwo
rzyli jednio wielkie alełiei, nie 
gorsze od niemieckich czy am e
rykańskich, mieliby w *ększy do
chód i daliby proonoemtom lep
sze środki techniczne.

Rozmowa zbacza na poszcze
gólne filmy bieżącego sezo u, 
zatrzymuje się na drobnych zda
rzeniach w świec e filmowym. 
W reszcie na zakończenie 
Strug dodaje jeszcz

— W ytwórcy polskich obra
zów zanadto boią się cenzury; 
to niejednokrotnie obniża w ar
tość ich dzieła. Nie trzeba za
wczasu trząść się ze strachu, że 
coś tam  zostanie wycięte, :uv 
usunięte. Trzeba robić wszys'ko 
co dobry scenarjusz sumienie 
artystyczne nakazuje. I jeszcze 
jedna rzecz., pozbyć Si.3 propa- 
gandowości, k tóra cecnov ała do 
tąd t. zw. „polski* typ filmi 
Polskość nie polega na ułanach, 
folklorze i słonecznych kraj
obrazach. Nie można się zacie
śniać, Jak  największa rozmai ■ 
tość — a przytem zapał twórczy
1 precyzja wykonan i. To nam 
wystarczy na początku

, — A  po tein ''
— Potem ? Może przyjdzie ge- 

njusz - reżyser, który fdm polsKi 
pchnie na nowe tory i pustawi 
na wyżynie Trzeba w to wie
rzyć. .

b. .

Konrcntatoriy.
Każdy bywalec kina z pewno

ścią zna tę kategorję ludzi. Se 
to dręczyciele bliźnich, naj
szkodliwszy element, który na
leży tępić bez litości.
r K o m e n t a t o r z y  przycho

dzą do kina zawsze w towarzy 
stwie, gdyby bowiem byli samo
tni, nie mogliby mówić do siebie 
—wzięioby ich przecież za war- 
jatów. Pierwszem zajęciem ko
mentatorów jest głośne czyta
nie napisów. Niekiedy kom enta
tor jest „dowcipny" i przekręca 
słowa, lub mów* na temat każ
dej sytuacji wesołe kawały. Naj
gorzej jednak, gdy kom entator 
zachowuje sic w następujący 
sposób:

— G patrz, teraz wszedł.
, — Idzie, idzie....

f i
—  A  ona7 Gdzie ona jest? O 

jest. przyszła naturalnie.
— Teraz ter. drugi Ale gru

by!
Sytuacja staje się naprężona- 

a kom entator podniecony. U- 
wagi jego słyszy całe kino

— O, będzie heca, — jak Bo- 
ga kocham — będzie heca!

— Dał mu w pysk..
— Haha — już leży!
Takie i tym podobne okrzyki 

wywołują zgorszone spojrzenia 
jąsiadów, mało kto jednak zdo
bywa się na odwagę cywilną i 
„robi hecę" komentatorowi.

Nu kom entatora jest kilka spo 
;obów. Albo się na niego „psy

ka", albo się woła: Idiota!, albo 
też można go z całei siły pacnąć 
kapeluszem w głowę.

■ W raz«* oporu, zagrozić mo
żna kopnięciem w brzuch.

Lekarze zalecają jednak kaf
tan bezpieczeństwa. Oni są za
wsze zwolennikami radvkalnvch 
środitów

r i i r ,  u  SoM iiłtacb.
W bieżącym sezonie jx edu

kuj*; się w Rosh sowieckim po 
nad 100 filmów, z czego 40% 
realizuje SowKlimo wspólnie z 
Gowwoieniktno. Resztę zaś "nm* 
wytwórnie. Przywóc firnów za- 
granicznych w dailszwm mągt 
bardzo ugramiczony, u e  wynie
sie wię-cei, nż 20% '•■czby fil
mów produkcii krareweii. Roli 
1929-30 jes; tedy nokiem ™viąt 
kowo szybkiego rozwoiu so 
wneckiej twórczości kinem ato
graficznej i Między innemi ma 
także powstać w Rosji kilka fil
mów dźwiękowych

Broadway ot niemiecku."i ,
Głosiiy fiilir Uniiversalu „Bro

adway" ,esi pierwrzrym filmetr 
dżwiękovrym przeł'ransppniowa 
mym całkowicie na język nie 
miectk’ Palkźo j irtne filmy Uni- 
yersalu będą podobno tak  sa
mo „przyrządzone"

Z Włochami 
niema żartów.

Cenzura włoska zabroniła dja- 
logów prowadzonych w obcych 
językach w filmach dźwięko
wych. Narazie zabroniono dja- 
logów angielskich, wkrótce jed
nak ten sam zakaz stosować się 
będzie 1 do innych języków. Re
prezentacje biur amerykańskich 
w Rzymie poczyniły kroki ce
lem złagodzenia trudności, wy
nikających z tego rozporządze
nia.

Biedna Czechowa
W ytwórnia, założona w Niem

czech przez znaną gwiazdę Ol
gę Czechową, załamała sic z 
wielkim hukiem, a najsmutniej
szym rezultatem  tego krachu 
jest masa niezaspokojonych wie
rzycieli, napróżno usiłujących 
odnaleźć dyrektorów wytwór
ni, którzy znikli z horyzontu i 
nie objawiaią chęci wycofania 
się z tej sprawy z honorem.
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Yarconyi w filmie polskim.
Przedstawiciele wytwórni war 

szawskiej „Lux“ zaangażowali 
w Berlinie słynnego aktora fil
mowego Michała Victora Var- 
conyi‘ego, bohatera słynnych 
filmów „Ostatnie dni Pompei", 
„Król królów", „Burłak z nad 
Wołgi", „Zakazana kobieta", 
„Chicago" i in.

BRYGIDA HELM NIE CHCE 
BYĆ WAMPIRZYCĄ.

Sensację wzbudził w Berlinie 
proces wytoczony przez Brygi
dę Heim wytwórni „Ufa".

Brygida Heim żąda unieważ
nienia kontraktu, w myśl któ
rego otrzymała śmiesznie niską 
cenę 7.000 marek niemieckich 
miesięcznie (Liljana Harvey o- 
trzymuje 12.000 marek).

Brygida Hełm w skardze do 
$ądu powołuje się na to, że 
„Ufa" zmuszała ją do odtwarza
nia nieodpowiadających (?!) jej 
ról i zrobiła z niej niesłusznie 
(?!) „wampirzycę" i „czarny 
charakter" filmowy.

„Ufa" obstaje przy kontrak
cie i ani słyszeć nie chce o zwoi 
nieniu artystki, która ponoć 
wszczęła całą sprawę tylko w  
tym celu, by zerwać umowę 
i podpisać nową z wytwórnią 
„tyero - Film".

Film polski, w  którym Var- 
conyi odtworzy główną rolę pod 
reżyser ją M. Waszyńskiego, bę
dzie pierwszym europejskim o- 
brazem tego znakomitego akto
ra, po powrocie z Ameryki.

STEFAN SZWARC. LECH OWRON

NORA NEY 
bohaterka filmu „Uroda życia'

ZOFJA BATYCKA 
w filmie „Grzeszna miłość' 

„Sfinks".Szlakiem hańby

BOGUSŁAW SAMBORSKI 
w filmie „Szlakiem hańby".

Nasi am anci filmowi przed 2 0 -tu laty
Tym słodkim bobasom nie 

marzyło się naw et o świetnej 
karjerze przyszłości, gdy galo
powali na drewnianym koniku 
po łąkach i ogrodach, i popę
dzali patyczkiem  obręcze.

Zbyszko Sawan, bohater „Hu
raganu" i „Przedwiośnia" — 
w ykradał w tedy mamusi konfi
tury  ze śpiżarni. Czy przypusz
czał, że słodsze będą mu za lat 
dwadzieścia usta partnerek  w 
nagrywanych filmach?

A  Jerzy  M arr, as „Zewu mo
rza", czy myślał o legjonach 
wielbicielek, k tóre śnić będą 
o jego pięknej sylwetce z ek ra
nu?

Ja k  legendę wspominają za
pewne to „sielskie, anielskie" 
dzieciństwo. Dobre to musiały 
być czasy!

ZBYSZKO SAWAN 
m  r. 1929.

ZBYSZKO SAWAN 
w  wieku la t 4-cb wraz z bratem

JERZY MARR 
w wieku lat 4-ch,

JERZY MARR 
w r. 1929 t .
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królowa ekranu polskiego, taft 
publiczności polskiej, odtwarz: 
filmie rolę bohaterki, Moniki 
kiej. Prócz niej ukażą się w 
głównych: Zofja Batycka, now 
krytą „gw iazda", urocza Lwc 
o niezwykle fotogenicznej

Wschód, a Mm 
d t w i ą t o w y .

Nagły rozwój filmu dźwięko
wego i jego gwałtowne rozprze
strzenienie się w Europie spo
wodowało, że i na W schodzie 
s ta ł się on zagadnieniem, przy- 
czyniającem wiele kłopotów wy
twórcom  i właścicielom kin. Py
tanie, k tóre ich niepokoi, brzmi: 
Ja k  uprzystępnić „talkies" pub
liczności?— Idzie tu  nietylko o 
to, czy przypadnie on do smaku 
wschodniej publice, ale co naj-

o * v  — i—

w ra#o.
Berlińskie radjo przynoś! 

krótką, lecz nader interesującą 
rozmowę dziennikarza niemiec
kiego ze słynnym reżyserem  so
wieckim S, M. Eisensteinem. 
Pierwszy jego film p. t, „S trajk*1 
k tó ry  był tylko próbą, zyskał 
ogromne powodzenie. Drugim 
filmem z rzędu był „Potemkin*1. 
Ciekawy jest sposób, w  jaki Ei-

J  AD WIGA SMOSARSKA.
I JÓZEF MALISZEWSKI 

w filmie „Grzeszna miłość".

ważniejsze, o ogromne trudno
ści techniczne z tem  związane. 
Niema bowiem mowy o tem, 
aby dało się produkować film 
dźwiękowy w tylu językach, ile 
jest drobnych kraików  przez róż 
ne plemiona zamieszkałych.

W prawdzie w  pierwszej chwi
li film dźwiękowy, jako nowość 
niewątpliwie przyciągnąłby na
w et tę publiczność, k tó ra  nigdy 
kina nie odwiedza, ale później? 
Przedewszystkiem  koszt w pro
wadzenia aparatu  do filmu 
dźwiękowego zmusiłby właści
cieli kin do podniesienia cen bi
letów  wstępu, co dałoby w k ró t
kim czasie przewagę filmowi 
niememu, jako tańszemu. W re
szcie przy mieszaninie ludów, 
jaką jest np. Egipt (Arabowie, 
Grecy, Francuzi, Włosi, Angli
cy i t. d.) trudność nie do p rze
zwyciężenia stanowiłoby udo
stępnienie całkowite „ ta lk ies^"  
publiczności. Dotąd — przy na
pisach do filmu niemego — ra 
dzono sobie w ten sposób, że w 
lewym rogu sali znajdował się 
mały ekran, na którym  teksty  
filmowe, k tóre na głównym ek
ranie bywały przeważnie fran
cuskie, wyświetlano w tłum a
czeniu na język angielski, a rab 
ski, grecki i t. d. Długi czas mi
nie zapewne, nim film dźwięko
wy wprowadzi się na rynki 
W schodu, dłuższy jeszcze praw 
dopodobnie, nim go opanuje cał
kowicie.

„GRZESZNA MIŁOŚĆ
Największy film „Sfinksa”.

Ze zrozumiałem zainteresowaniem 
oczekuje Warszawa premjęry nowego 
filmu „Sfinksa", zrealizowanego z 
ogromnym nakładem środków tak fi
nansowych, jak i technicznych.

„Sfinks", najstarsza polska wytwór
nia, której wytrwała i systematyczna

JÓZEF MALISZEWSKI.

praca, mosła wysoko przez tyle lat 
sztandar polskiej przedsiębiorczości i 
twórczości na polu filmowem — jest 
dziś symbolem naszych ambicyj naro
dowych, które nie mogły zadowolnrć

i L
W lipie „Mogąhość pasji Ęujskiej" p/g- G. Zapolskiej (wi, Heros).

się podziwianiem arcydzieł, stworzo
nych przez zagraniczny przemysł fil
mowy. „Sfinks" zrozumiał pierwszy, 
że żaden obcy film nie trafi do serca 
publiczności polskiej tak, jak film, wy
konany w kraju, przez polskiego re 
żysera i polskich aktorów.

W najtrudniejszych warunkach, 
wśród żmudnych wysiłków budował 
„Sfinks" fundamenty pod przyszły 
rozkwit naszego przemysłu kinemato
graficznego. Nigdy jednak nie obniżył 
poziomu artystycznego swych obra
zów, nigdy nie zrezygnował z pre
cyzji i rzetelności w realizacji.

„Grzeszna miłość", ostatnie dzieło 
tej wytwórni, można śmiało nazwać 
wydarzeniem sezonu. Film ten, któ
rego scenarjusz oparto na znanej po
wieści świetnego pisarza, Andrzeja 
Struga, p. t. „Pokolenie Marka Świdy” 
ma treść tak atrakcyjną, że sama już fa 
buła, obfitująca w mnóstwo sensacyj
nych momentów rokuje mu zgóry po
wodzenie. Scenarjusz opracowany 
przez znanego poetę Anatola Sterna, 
wybitnego znawcę filmu, kładzie na
cisk przedewszystkiem na konflikt 
erotyczny, którego siła dramatyczna 
i żywiołowość fascynuje wprost widza, 
Ale i strona widowiskowa obrazu jest 
wyjątkowo ciekawa. Burza i potężny 
wiatr halny, wyścig samochodu z po
ciągiem, budząca grozę wojna lotni
cza z udziałem kilkudziesięciu aero
planów i artylerji przeciwlotniczej, 
wspaniały bal w domu arystokratycz
nym, i barwne wesele wiejskie — oto 
najbardziej efektowne sceny zbiorowe. 
Malownicze krajobrazy tatrzańskie 
wzbogacą elementy wizualne „Grze
sznej miłości".

Reżyserzy tego filmu, zakrojonego 
na prawdziwie europejską miarę, p.p. 
Zbigniew Gniazdowski i Mieczysław 
Krawicz, wywiązali się doskonale z 
trudnego zadania, wykorzystując w 
całej pełni walory powieści i scenarju- 
s za.

Prawdziwie sensacyjna jest obsada. 
Jadwiga Smosarska, kreowana przez 
plebiscyt szerokiej publiczności.

0,

utotdenica
w tym 
Goślic- 

ukażą się w rolach 
Batycka, nowo - od- 
, urocza Lwowianka, 

fotogenicznej urodzie

TADEUSZ WESOŁOWSKL

i wielkim talencie aktorskim; Tadeusz 
Wesołowski, który wysuwa się na czo
ło amantów polskich: Józef Maliszew
ski; Jeż  Kobusz i Bogusław Samborski. 
Nazwiska te mówią same za siebie.

JADWIGA SMOSARSKA 
I TADEUSZ WESOŁOWSKI 
w filmie „Grzaezoa nfHośeR. •4—-'

senstein zna$3ufe aktorów  ck> 
swoich filmów. Przedew szyst
kiem wytwarza sobie w w yobra
źni dokładny obraz człowieka, 
k tóry  ma grać daną rolę. Na
stępnie wędruje po ulicach i 
wsiach, przez fabryki i  szuka ty 
pu przez siebie obmyślonego. 
Gdy znajdzie, angażuje go. Dla
tego dotąd w filmach Eisenstei
na nie nagryw ała żadna gwiazda 
ani żaden ak to r teatralny. P*p- 
ści, nieskomplikowani ludzie, 
k tórych się nie szminkuje, ani 
nie uczy gry, służą pod jego k ie
rownictwem sztuce, do której 
ich przeznaczył. Ciekawie np. 
prowadzono zdjęcia walk ulicz
nych do filmu p. t. „Dziesięć dni, 
k tóre w strząsnęły światem", ©b- 
dziennie wieczorem wielkie ma
sy pracujących przybywały na 
miejsca zdjęć i grały seeny, w 
których częstokroć podczas re 
wolucji brały udział — nieraz 
na tych samych naw et ulicach. 
W  ten sposób uzyskano prawie 
au ten tyczne odtworzenie za-jść 
rewolucyjnych,

Eisenstein jest zdania, że fłtm 
ma ogromne znaczenie propa
gandowe i polityczne, i że w 
kraju, gdzie jest ogromna ilość 
analfabetów, w kraju, gdzie 
przez książki i gazety nie moż
na dotrzeć do najszerszych snas- 
tam trzeba szukać drogi przesz 
oczy. Kino może uprzystępnić 
wiele rzeczy ludziom tego rodza
ju. Eisenstein ma zamiar w „Ge
neralnej linji", swym najnow
szym filmie, dać wyraz tym w ła
śnie swoim poglądom.

CZYTELNIKÓW, PP. PRZEMY
SŁOWCÓW i WŁAŚCICIELI 

KIN
w W arszawie i na prowincji 

prosimy b. o łaskawe nadsyła
nie swych uwag o „Kurjerze j 
Filmowym" oraz za znaczenie,) 
co chcieliby w naszym piśmie 
najchętniej widzieć. Łaskawe od 
powiedzi prosimy nadsyłać pod 
adresem:

„Kurjer Filmowy", Warszawa, 
Marjensztadt 20,

REDAKCJA.

Świętna aktorka dramatyczna NORA NEY 
i doskonały amant ADAM BRODZISZ 

w *$gije reż. J , Cjaffłf fla „Uroda f ® .  Leonka),



Głosy Prasy
o najnowszym filmie 

polskim.
demonstrowanym obecnie w kinach 

„Apollo" i „Casino" 
„MOCNY CZŁOWIEK" 

na tle powieści Stanisława Przyby
szewskiego.

„Kurjer Czerwony" z dnia 3,X.
„Wczorajsza premjera „Mocnego 

człowieka" była wielkim, całkowitym 
sukcesem artystycznym, była — rzec 
można też przesady — prawdziwym, 
od tak dawna oczekiwanym triumfem 
polskiego filmu....

Kurjew Warszawksi" z dnia 3.X.
„Mocny człowiek" jest jeszcze jed

nym filmem krajowym, zakrojonym na 
skalę europejską i świadczącym do
datnio o wyrobieniu technicznem, kul
turze artystycznej i ambicji tych wszy
stkich, co przyłożyli do niego rękę,
c reżyserem H. Szaro na czele.....

„A. B. C.“ z dnia 4.X.
„Film ten jest zwycięstwem polskiej 

kinematografji, jeszcze jednym dowo
dem, iż wkracza on na zdrową drogę..

...Grzegorz Chmara, to filar tego fil
mu. Na jego barkach spoczywał cię
żar szalenie trudnej roli, którą potrafił 
ująć trafnie i przeprowadzić po mi
strzowsku do końca....

...Reżyserja pierwszorzędna. Sło
wem — film polski, jakich nam bra
kowało. Brawo! Henryk Szaro! 

„Robotnik" z dnia S.X.
„Dobrze się stało, że premjerą nie

mal otwierającą sezon polskiej pro
dukcji, był właśnie „Mocny człowiek".

...Z „Mocnego człowieka" możemy 
być dumni. Uznanie należy się zarów
no twórcom przeróbki filmowej, jak i 
reżyserowi Szaro. „Mocny człowiek" 
w wykonaniu Chmary, poraź pierw
szy widzianego na polskim ekranie — 
to sylwetka tak plastyczna, tak nieco
dziennie indywidualna,a jednocześnie 
tak pełna siły i wyrazu, tak żywa i 
realistyczna, że widz jest całkowicie 
wzięty. Doskonałą partnerką okazała 
się Majdrowicz, niezwykle fotogenicz- 
na i pełna wdzięku.

„Dobry Wieczór" z dnia 3.X.
„Mocny człowiek" — mocny film 

Stanowi on niewątpliwie krok na
przód w naszej kinematografji, która 
dotąd nie śniła o takich subtelno
ściach, choćby techniki operatorskiej, 
jaką się może ten film poszczycić".

Gazeta Warszawska" z dnia 5.X,
...Palma pierwszeństwa należy się 

Chmarze, który naprawdę przeżywa 
dramat „mocnego człowieka", o sła
bej duszy, trawionej gorączką sławy. 
Świetne warunki zewnętrzne, nieco 
posępna uroda, dziwne oczy a la Bri- 
gida Heim, a przytem swoboda ru
chów — oto walory doskonałego akto
ra.

.„..Zdjęcia bardzo piękne...,”

Konkurs „Kuriera Filmowego"
KTO TO JEST?

Za pierwszych 10 (dziesięć) 
Iralnych odpowiedzi — kogo 
przedstawiają zamieszczone po
wyżej karykatury — redakcja 
przeznacza tytułem nagrody po

2 bezpłatne bilety do kin. Za
znaczamy, iż są to karykatury 
b. znanych i popularnych arty
stów amerykańskich.

Nazwiska czytelników, którzy 
zdobyli nagrodę zamieszczone 
zostaną w następnym numerze 
„Kurjera Filmowego".

Koniec Świata.
Abel Gance pracuje z wiel- 

kiem wytężeniem nad filmem 
p. t. „Koniec świata". Obecnie 
nakręcił on wraz ze swymi 
współpracownikami wiele me
trów taśmy z życia Paryża. Zdję
cia te mają w filmie obrazować 
chwilę przed katastrofą kos
miczną. Abel Gance, aby w  
swym filmie dać całokształt 
zjawisk podczas końca świata, 
bierze pod uwagę nietylko życie 
ludzkie, nietylko potężny świat 
maszyn i nowoczesnej techniki, 
ale także naturę w jej ostatnich 
momentach przed zmierzchem 
świata. JJdało mu się wykręcić

Sinikę p owstałą wśród zwierząt, 
o dziś nakręcono już około

20.000 metrów negatywu.

D ow cip
Emila Janingsa.
Dowcip Emila Janningsa jest po

wszechnie znany. Gdy powrócił obec
nie z Hollywood, aby kreować rolę 
tytułową w monumentalnym filmie 
„Prof Unrath" (reżyseruje Józef Stern 
berg, kieruje produkcją Eryk Pommer), 
przywiózł ze sobą moc świetnych „ka
wałów".

Oto jeden z nich. Siedział któregoś 
dnia na ławce w parku ze znakomi
tym scenarzystą. Ten starał się Jan 
ningsa przekonać, że powinien stano
wczo nabyć najnowszy jego scenarjusz. 
Potem zaczęli mówić na inne tematy. 
Scenarzysta położył rękopis na ław
ce około siebie. Był czas iść do pracy, 
wstali więc obaj. Scenarzysta przez 
zapomnienie zostawił swój rękopis na 
ławce i odszedł. Zauważywszy to, Jan- 
nings zwrócił mu na to uwagę i dodał:

— Niech pan patrzy, co pan zapom
niał... Jeszczeby to mógł wziąć ktoś, 
ktoby nie wiedział, że to pański sce
narjusz...

„Wieczór Warszawski" z dnia 4.X.

„Na czołowe miejsce wysuwa się 
Grzegorz Chmara w roli Bieleckiego, 
dając sylwetkę niezapomnianą, jakiej 
dotychczas w polskiej kinematografji 
nie zaobserwowaliśmy. Pod względem 
reżyserji film jest w każdym celu prze
myślany. Znać, że reżyser Szaro prak

tykę swych sześciu dotychczasowych 
filmów potarfił wyzyskać".

„Wieczór" z dnia 5.X.
„Ruszamy na podbój zagranicy. 

„Mocny człowiek" — mocnym filmem. 
Dużym sukcesem polskiej wytwórczo
ści jest ten film. Udowadnia niezbi
cie, że znajdujemy się na dobrej dro

dze, i że wkrótce filmy polskie mogą 
już iść zagranicę. Wrażenie ogólne — 
film rzetelnie zrobiony".

„Express Poranny" z dnia 4.X.
„Film jest niewątpliwie wielkim kro

kiem naprzód. Reżyser Henryk Szaro, 
twórca „Przedwiośnia" sięgnął tym ra
zem do najbardziej bliskiego mu te 

matu — dramatu psychologicznego o 
sensacyjnem zacięciu. Wytwórni „Glo
ria" można powinszować tego filmu, 
w którym znakomita technika i strona 
dekoracyjna rywalizują z doskonale o- 
panowaną reżyserją, a ta ostatnia z 
piękną klasą gry artystów".

WY T WÓ R N I A  „  LEO-FILM
W a r s z a w a ,  N o w y - S w i a t  3 9

Z a w iad am ia , że  p rzystąp iła  do realizacji filmu pg. p o w ie śc i

S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

„ U R O D A  Ż Y C I A ”
Scenarjusz: j. Gardan I Anatol Stern '  Reżyserja: Juljusz Gardan

Zdjęcia: Seweryn Steinwurzel Kierownictwo literackie: red. Tadeusz Kończyc
O B S A D A ,

NORA NEY ADAM BRODZISZ EUGENJUSZ BODO
(TATJANA) (PIOTR ROZŁUCKI) (ROSZOW)

STEFAN JARACZ WIESŁAW GAWLIKOWSKI
(OJCIEC PIOTRA) (STRYJ rtlCHAŁ)

W ROLI GENERAŁA POLENOWA

B O G U S Ł A W  S A M B O R S K I
DALSZE SZCZEGÓŁY, DOTYCZĄCE OBSADY, BĘDĄ PODANE WKRÓTCE



„Pod banderą miłości", to na sobie piętno tego samego en- 
film, który  będzie mocnem, tuzjażCIUl, którego dziełem jest 
ożywczem tchnieniem dla całej P. W. K- i port w Gdyni- 
polskiej twórczości filmowej. Polski autor, polski reżyser,

polski operator i dekorator, poi-

« scy aktorzy! Duma przepełni 
serce każdego widza, gdy ujrzy 
ten świetny epos bohaterstw a 
i miłości.

Słony, rzeź wy wiatr od mo
rza buchnie z ekranu na sale k i
noteatrów . Rozebrani pieśń 
spienionych fal i sztandarów z 
orłami na masztach. Krzyk 
mew, gwizd syren okrętowych i 
i szeroki śpiew marynarzy —- 

^ wprowadzą wzruszonego widza
J Ę ' ^  w umiłowany świat modrego,

i Ł  *' , polskiego Bałtyku.
| ^ :t. ‘f  . Łzy cisnąć się będą do oczu
I r  % i ii na widok dźwigarów i budowli

> * 4  portowych w Gdyni, na widok
- '  ' -v''Ti zdrowych, dzielnych kadetów

MARJA BOGDA naszej marynarki wojennej.
Rozwiną prżęd wami skrzydła 

Wypowie się w  nim żywiołowy te orły, k tóre dzierży wierną 
rozmach genjuszu młodego na* straż nad Bałtykiem. Junactw o 
rodu, który  buduje i stw arza i siła, porywcza młodość i życie 
nowe jutro w każdej dziedzinie niosąca w  ofierze szlachetność 
polskiej pracy. — oto przewodnie motywy te-

„Pod banderą miłości" nosi go obrazu.

„Pod banderą miłości", to le 
genda o wielkiej, niepohamowa 
nej miłości serca polskiego. Mi

Ukazał się na ekranach stolicy Zdjęć dokonał operator Fer- 
film morski „Pod banderą miło* dynand Vląssak, który stale ro 
ści", reżyserji Michała Waszyń- bi postępy, 
skiego. Nazwisko W aszyńskie- Specjalne zainteresowanie bu- 
go jest dobrze znane tym dzi „Bandera miłości" ze wzglę- 
wszystkim, którzy kinemato- du na to, iż jest to pierwszy po 
grafją polską bliżej się interesom dłuższej przerwie — występ 
wali. Zbyszka Sawana.

W rolach głównych wystąpią Scenarjusz do tego filmu na- 
u i u b i e ń c y  kinomanów: pisał Jerzy  Braun, autor scenar- 
Zbyszlco Sawan, Marja Bogda, jusza „Huraganu" i „Halki". 

Jaga Boryta, Jerzy  Marr, Paweł W ytwórnia „Zaf - Lux“ za- 
Owerłło, Leonard Zajączkowski, ęzyna tedy swoją pracę wiel- 
W ładysław W alter i Peters. kim przebojem.

„Pod banderą miłości" towanie tonących z morza, bój- 
to szalony poryw namiętności, ka w spelunce, szalony pościg 
to męska odwaga i szlachetność, na motorówkach i śmiertelny 
to Walka dwu o jedną kobietę, skok ponad wzburzonemi fała- 
to intryga i zdrada, czyhająca mi pod łatą rewolweru.

zewsząd, jak zmora, Widmo ociekającej krwią 
i o sjęć pajęcza obcych szpiegów! Rosji czerwonej, bezdno nędzy 
to życie w groźnych spelunkach i niedoli, beznadziejna rozpacz 

Ruleta w Sopotach, szkoła odtrąconego, 
morską w Tczewie, statek  szkol- Niesłychane bogactwo treści, 
ny „Lwów", okręty pasażerskie, błyskotliwość wystawy, słońce 
Gdańsk, Sztokholm, Gdynia — i morze, tempo i sensacyjne na- 
oto teren akcji tego filmu. pięcie 

Upadek ze szczytu masztu, ra* oto „Pod banderą miłości".MICHAŁ WASZYŃSKI

dzi el  ner 
marynarki.

Współpraca
naszej

tyka * życzliwością, entuzjazmem i 
bezinteresowną pomocą.

Niema dość stów uznania dla sta
nowiska polskiej marynarki, zarówno 
wojennej, jak handlowej, wobec ze
społu filmu „Pod banderą miłości". 
Zwtaszcza komendant statku szkolne
go kpt. Pacewicz, który wziął czynny 
udział w zdjęciach, grając wiele scen 
w roli.,., samego siebie, oraz jego za
łoga, dali tyle dowodów szlachetnego 
zapału, tak ochotnie pomagali we 
wszystkiem, że zasłużyli na podziw i 
serdeczną przyjaźń.

Njech tyje polska marynarkal

Miła jakkolwiek bardzo uciążliwa, 
jest praca zespołu filpiowego przy na
kręcaniu zdjęć do obrazu morskiego. 
W obliczu słońca i bezmjaru wód 
wszyscy zżywają się jakby jedna ro
dzina. Wracają potem pełni wspom
nień, opaleni od wiatru wiejącego z 
północy, nosząc w oczach cudowną wi
zję masztów i żagli, czarownych świ
tów i zmierzchów, ruchu na pokła
dach okrętów i wesołego śpiewu ma
rynarzy.

O ileż jednak milszą staje się taka 
praca, gdy się na każdym kroku spo-JERZY MARR JAGA BORYTAPAWEŁ OWERŁŁO

ZOFJA DROMEWICZOWA „Pod 
banderą miłości", 

p/g scenariusza Jerzego Brauna.
EDN FERBĘR „Statek komediantów"

(następny film dźwiękowy).
ANTONI MARCZYŃSKI „Szlakiem 

hańby".

Pełną rozkosz z bytnóści w kinie od
niesiecie, gdy o życiu bohaterów bę

dziecie wjedzieć więcej. 
Powieść filmowa pogłębia wrażenia 

artystyczne.
Powieść filmowa poucza.
Powieść filmowa informuje.
Oio książki, ria których oparto sce-

nąrjusze największych przebojów fil 
mowych:

ROBERT HICHENS „Ogród Allaba'
ce.na 9 zł.

SEWERYN ROMIN „9 m, 25" 
cena 1,95 zł.

HUBERT DAIL „Śpiewający błazen' 
(film dźwiękowy).

W „żółtej" 30 groszowej bibljoteczce „ROJU" w cyklu „Ekran i Scena" ukazuje się
książeczka p. t.:

z pięciu ilustracjami. Żądać wszędzie i w stoiskach ulicznych „ R o j u
LEONARD ZAJĄCZKOWSKI | WŁADYSŁAW WALTER
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P o d  Banderą Miłości”.
W ie lK a  e p o p e a  m o r s k a .

Reżyseria: Michał Waszyfiskl. Scenarjusz: Jerzy Braun. W rolach głównych: Zbyszko Sawan, Maria Bogda, Jerzy Marr, Jaga Boryta.

Triumf kinematografii polskiej.
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G A SN Ą C A  G W IA ZD A .

Są artyści, których kar jera przyszła 
niespodziewanie i w błyskawicznem 
tempie wyniosła na tron — „gwiazdy" 
filmowej,

Do tych bezsprzecznie należy nasza 
rodaczka, Pola Negri, z domu Chału- 
piec.

Rozpoczęła pracę w skromnej wy
twórni „Kosmos" (później Sfinks"), zaś 
pierwsze filmy „nagrywała" pod kie
runkiem ś. p, Aleksandra Hertza. 
W krótce potem zaangażowana zostaje 
przez niemiecką wytwórnię — po kil
ku zaś latach porywa ją Ameryka i 
robi z niej wielką „gwiazdę".

Pola otrzymuje zawrotne gaże, ma 
duże wpływy w świecie nietylko fil
mowym.

Przychodzi szczyt marzeń każdej a- 
merykańskiej „gwiazdy" — małżeń
stwo z arystokratą, księciem Mdivani.

Ale niedługo trwa szczęście. Nastę
pują dni załamania i zawodów. Roz
wód z księciem Mdivani, połączony ze

skandalem, u trata  popularności ł w re
szcie ostatni cios: zerwanie kontraktu 
przez wytwórnię „Paramount".

Pola Negri nie mając co robić w 
Ameryce wyjeżdża nasamprzód do 
Londynu, a potem do Francji, aby 
tam grać do filmów.

Ale praca nie poszła jaknajlepiej.
Okazało się, że w rozpowszechnia

nych przez pisma angielskie wiado
mościach o jej niesłychanych dziwac
twach i ekscentrycznych pomysłach — 
jest dużo prawdy.

Opowiadano również, że Pola stale 
spóźniała się do atelier i że na tern tle 
dochodziło do przykrych awantur z 
reżyserem.

Z dnia na dzień jej sława — maleje.
Jeszcze te  i ów skandal przypomi

nają ludziom dobrze znane nazwisko 
— ale mało kto się niem interesuje.

Złośliwi twierdzą, że ostatnim eta
pem jej wędrówki, etapem również 
krótkotrwałym będzie.... Polska.

Sic transit gloria mundi......

OLGA CZECHOWA w filmie „Diana". Fot. „Kolos”.

„MORALNOŚĆ PANI DUL- 
SKIEJ" NA EKRANIE.

W ytwórnia Tow arzystw a F il
mowego „Heros" nakręca w o- 
becnej chwili „M oralność pani 
Dulskiej".

Scenarjusz pióra B. Newolina 
i B. Landa jest przeróbką sztu
ki Gabrjeli Zapolskiej — prze
róbką staranną, k tó ra  nic nie 
uroniła z rzeczywistych walo
rów sztuki.

Reżyseruje znakomity reali
zator zagraniczny, B. NeWolin; 
kierownictwo produkcji spoczy
wa w rękach B. Landa; kierow
nictwo artystyczne wziął na sie
bie mistrz Drabik; przy apara
cie Giovanni Vitrottx; wnętrza 
projektuje Stepanek.

Do roli Hanki wytwórnia „He 
ros“ zaangażowała znakomitą 
polską artystkę, zaszczytnie zna 
ną na Zachodzie, panią Delę Li
pińską. W roli Dulskiej w ystą
pi M arta Flanzowa, w roli Zby
szka — Tadeusz Wesołowski, 
rolę A ntka objął sympatyczny 
artysta  „Reduty", Lubicz-Lisow 
ski. Doskonalą szansonistką 
(Matylda Strupmf) będzie Zofja 
Batycka. L aureatka konkursu 
piękności „Kurjera Czerwone
go", panna Daszyńska, odegra 
rolę Meli. Dulskiego gra Fri- 
tsche. Charakterystyczną rolę 
kumoszki objęła Marja Chave- 
au. W pozostałych rolach w y
stąpią: Ankwiczowa, Dymsza, 
Dereń i inni.

„MOCNY CZŁO

„POLSKA ARTYSTKA W  PIERW
SZYM FILMIE DŹWIĘKOWYM.
Od kilku miesięcy cały świat mówi 

o filmie dźwiękowym i jego gwiazdach, 
a wraz z wielkim światem — mały 
światek warszawski. Niewielu Jednak 
wie o tem, że pierwszy film dźwięko
wy w Europie powstał już przed kilku 
laty w Niemczech w wytwórni „Phoe- 
bus" i jedną z ról odegrała popularna 
zagranicą artystka pani Dela Lipińska, 
która wystąpi wkrótce w filmie „Mo
ralność pani Dulskiej",

Pierwsza próba dźwiękowa miała 
za temat artystyczną rewję. Celem re
żysera było przenieść na ekran wszy
stkie walory teatru: gest, sugestję
żywego słowa, śpiew i muzykę. Z wiel 
kim trudem i nakładem kosztów film 
wykonano. Ale Rewję spotkał los 
wszystkich śmiałych poczynań w 
pierwszej fazie walki z przemożoną 
tradycją artystyczną: nie znalazła u- 
znania. Wraz z Rewją sceptycy po
grzebali film dźwiękowy, nie przewi
dując, że jak Feniks powstanie z po
piołów i w krótkim czasie odniesie 
walne zwycięstwo. Nauka wieków po
wtórzyła się raz jeszcze i przy każdym 
nowym wynalazku i odkryciu, bez 
względu na dziedzinę — powtarzać się 
będzie.

D O K Ą D  P Ó J Ś Ć ?
Krzyżykami oznaczone filmy wyróż

niające się:
KINA DŹWIĘKOWE.

SPLENDID  (Galerja Luksemb 6): 
X  „Śpiewający błazen" z Al Jolso- 
nem oraz dwie wkładki dźwiękowe.

KINA ZERG-EKRANOWE.
APOLLO. (Marszałkowska 106): 

X  „Mocny Człowiek" Przybyszew
skiego z Chmarą i Majdrowiczówną.

LAPU  OL. iMarszalkowska 125): 
„Zemsta hrabiego Monte Christo" 
dwie serje razem.

CASINO, (N.-Świat 50): X  „Moc
ny Człow:ek" Przybyszewskiego z 
Chmarą i Majdrowiczówną.

COLOSSEUM. (Nowy - Świat 19): 
„Miłosny szept nocy" z Lii Dagower. 
i rewja „Kuszenie szatana".

FILH ARMONJ A. (Jasna 5):
„Pod banderą miłości" z Sawanem i 
Bogdą.

HOLLYWOOD. (Marszałkowska 
„Karuzela grzechu" i rewja „Ho-Ho!"

M IEJSKI, (Długa 25): „Sygnał
wśród burzy".

PAŁACE, (Chmielna 9): „Aptalt"
z  Betty Amann.

PAN, (Nowy Świat 40): „Zemsta
hrabiego Monte Christo" dwie serje 
raizem.

STYLOW Y  (Marszałkowska 112): 
„Dzika miłość" z Dolores del Rio.

ŚW IATOW ID, (Marszalkows. 111) 
„Życie zaczyna się jutro" z Bancrof- 
tem.

QUO VADIS, (Wierzbowa 7) : 
„Statek marzeń" z Fay Wroy.

WODEWIL, (Nowy Świat 43): 
X  „Bezbożne dziewczę" Cecila B. de 
Milla.

w filmie „Mocny człowiek" wytw. wytw. „Gloria".

BEZIM IENNI.

W blasku reklam, jak w glorji chodzą gwiazdy kina, 
od sławnych nazwisk roi się w pismach codziennych, 
tylko o nas nikt nigdy, nigdzie nie wspomina, 
o szarych ludziach z tłumu, o n a s  bezimiennych.

W jednakowych ubraniach, ruchliwi jak mrowie 
pędzim y przez ulicę do sklepu, do biura.
Elektryczna reklama nic o nas nie powie, 
afisze o nas nigdzie nie krzyczą na m urach.'

A  przecież bez nas, W aszej nie byłoby sławy.
Z rąk naszych do kas płyną groszami miljony.
W e wszystkich sześćdziesięciu teatrach W arszawy 
nasz głos bije w ekrany potężnie, jak w dzwony.

Na imię nam Publiczność. M y wszystko płacimy, 
te budowle i hale, te lampy, 
reżyserzy - giganci, wytwórnie - olbrzymy, 
bez nas prysłyby nagle, jak bańka mydlana.

To do nas piękne oczy. z ekranów się wdzięczą, 
to dla nas łamią karki zuchwali aktorzy.
Ten przemysł, co świat cały opasał obręczą, 
z naszych groszy tę sztukę ogromną wytworzył-

Więc piszcie o nas wiersze, więc dajcie nam sławę. 
Niech w filmach ujrzym  nasze bezimienne życie!
Jak dotąd my płacimy, wy macie zabawę.

hańby" wytw, „Star-Film'Y
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